w PE WE a obro; 


Ne 128. 


- Piotrków, Sobota, 18 Września 


E 


ndk 


1915 roku. 


DZIENNIK NARODOWY 


wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 


Adres Redakcji: Piotrków, Bykowska 55 II piętro. Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 


Redakcja otwarta od godz, 10 rano do 1 i od 8 do 6 popol, w 
i święta lokal Redakcji otwarty od godziny 10 do 11 raño. 


Administracja otwarta od godziny 8 do 12 rano i od 3 do 7 popołudniu, 
Cena poszczególnego numeru w Piotrkowie 10 hał; na prowincji i zagranicą 12 hal.=10 fenigów. 


Juliusz hr. Andrassy o Polsce 


ll: 


Druga główna zasada, którą musimy mieć 
na oku przy rozwiązaniu kwestji polskiej, po- 
lega na tem, że Królestwo Polskie oderwane 
od Rosji, musimy w ten sposób złączyć z Eu- 
ropą środkową, aby ono mogło stąd czerpać 
możliwie największą siłę życiową. Jest to wiel- 
ką nauką obecnej wojny, że ludy prawdziwą 
siłę dają tylko temu państwu, z którem złączone 
są interesem żywotnym, z którem związane są 
przez swój ideał. Im liczniejsze będą armie, 
im powszechniejsza służba wójskowa, tem jest 
rzeczą pewniejszą, że tylko naród zadowolony 
z podstawowych stosunków swego kraju może 
stać się prawdziwem źródłem siły dla państwa. 
Wiele smutnych i wybitnych przykładów z tej 
wojny dowodzi tej prawdy, W Niemczech, 
Austrji i Rosji, zarówno jak i na Węgrzech. 
Uwolnionej Polsce musimy więc dać praw no- 
państwowe stanowisko, które będzie 
lepszem, niż jej dzisiejsze stanowisko i dla któ- 
rego warto jej będzie w chwilach 


ką wagę nadaje sprawie 
i ten wzgląd, że może ona, jeśli nam się roz- 
wiązanie nie uda, wzbudzić wieczne spory przez 
wzmocnienie chęci odwetowych Rosji. Nato- 
miast jeżeli Polaków się zadowołlni, istnieje 
większa nadzieja, że Rosja pogodzi się z nie- 
odmiennym stanem rzeczy. Rozmaite interesy 
rosyjskie będą i pozatem tego wymagały. Gu- 
bernja warszawska sięga daleko wgłąb Europy 
środkowej i wciągnęła Rosję w środkowo-euro- 
pejskie współzawodnictwo sił. Przez to zbu- 
dziły się w niej ambicje, które z właściwą jej 
misją stoją w sprzeczności. Bo misją jej jest 
nię rozszerzanie się ku zachodowi, lecz ekspan- 
zja na wschód i przenoszenie europejskiej cywi- 
lizacjj do Azji. Temu powołaniu odpowiada 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. | 


dnie powszednie. W niedziele | 


| 


ofensywy, niż dzisiejsza. Słusznie można się | 
więc spodziewać, że Rosja pogodzi się powoli. 
|z nowem położeniem i zaakceptuje ostatecznie | 
tę linję graniczną, która lepiej odpowiada jej) 
prawdziwym interesom, niż dotychczasowa, a 
która może zapewnić jej trwałe, dobre stosunki | 
z państwami środkowo-europejskiemi. Gdyby 
jednak Polacy życzyli sobie z powrotem Ro-| 
sjan tam, gdzie dotąd grali oni rolę ciemięży-i 
cieli, przyczyniłoby się to do utrzymania myśli 
o odwecie, podsycanej i tak silnie przez in-| 
stynkty prestiżu, podczas gdy odzyskanie Polski 
jzadowolonej, chyba nigdy nie będzie mogło! 
być przedmiotem narodowej polityki i narodo- 
wego cierpienia. 

Entente ogłosiła przed całym światem, że 
|chce chronić małe narody wobec naszych za- 
|borczych zachcianek, wobec naszej tyranji. Wśród 
tych okoliczności byłoby faktem defini- 
tywnie usprawiedliwiającym nas 
przed sądem historji, żeśmy sławne-| 
mu niegdyś narodowi polskiemu wró-| 
cili życie. Cóż zaważy ta masa czernidła| 
drukarskiego, cóż te liczne, wielkie frazesy wo- 
bec tego jednego faktu o ogólno - światowem 
znaczeniu! „ Polityka narodów, musi się w pier- 
wszyim rzędzie dostosować do realnego usto- 
sunkowania sił, ale politykiem o ciasnej rutynie 
i krótkowzrocznym jest ten, kto nie widzi, że 
także w zadowoleniu idealizmu leży pozytywna 
siła i który lekceważy sąd opinji publicznej na| 
etycznych zasadach oparty. Europa środko- 
wa popełniła w przeszłości wiele| 
grzechów wobec Polski. Byłoby nieza- 
przeczonem, jasnem dla wszystkich usprawiedli- | 
wieniem naszej wojny obronnej, gdybyśmy nasze 
zwycięstwo przypieczętowali, lecząc zadane przez 
nas rany. Wiadomo, że Marja Teresa wśród 
ciężkich przejść duchowych podpisała układ o| 
rozbiorze Polski. Jak pięknem byłoby, gdyby 
jej następca Franciszek Józef I mógł zawrzeć 
układ, który oddałby na nowo europejskiej kul- | 


| 


| 
| 
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Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor. 50 halerzy, na prowincji i zagranicą 3 kor. 50 hal. 

Ceny ogłoszeń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny po 12 hal. 

Układ tabelaryczny lub skomplikowany pierwszy raz po 40 halerzy, za każdy następny 15 hal. 
Drobne ogłoszenia i nekrologi 4 halerze za słowo, najmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. 


W jaki sposób jednakże można naród pol- 
ski tak dalece zadowolnić, by mógł szukać swe- 
go ideału w połączeniu z Europą środkową i 
okazać się gotowym bronić Europy środkowej? 
O zupełnie samodzielnem Królestwie 
Polskiem nie może być mowy. Nie 
leży to i w interesie narodu polskie- 
go. Niepodległe, osobne Królestwo Polskie nie 
miałoby warunków samodzielnej egzystencji. Wbite 
klinem między trzy mocarstwa stałoby się piłką 
w ich ręku. Do Polski odnosi się w wyższym 
jeszcze stopniu to, co skłoniło .i Węgry do 
wejścia w związek prawno-państwowy z innem 
państwem. Obok olbrzyma rosyjskiego, bez 
naturalnych, silnych granic, któreby je od niego 
oddzielały, z małą częścią grawiłującej ku Rosji 


|ludności, znalazłoby się nowe Królestwo w kry- 


tycznem położeniu i wnet przyszłoby do nowej 
aneksji, lub do nowego podziału Polski. To 
rozwiązanie nie byłoby jednak i dla Europy 
środkowej korzystnem, bo nowe Królestwo, 
ktokolwiekby był jego panującym, prędzej, czy 
później zatęskniłoby za Galicją i polskiemi pro- 
wincjami we wschodniej części Prus, a wrogo- 
wie środkowej Europy łatwo mogliby skorzystać 
z tej tęsknoty i przeciągnąć na swą stronę przez 
nas stworzone Królestwo. Na wdzięczność nie 
wolno nam liczyć. Dla naturalnego i obowiązko- 
wego egoizmu samodzielnego państwowego 
bytu jest wdzięczność niewygodnym ciężarem. 
Kto żąda wdzięczności, sam z przyjaciela czyni 
wroga. | 
Polacy z pewnością posiadają dość zrozu- 
mienia politycznego, by nie życzyć sobie od- 
budowy tronu Jagiellonów. Nie byłoby z ich 
strony poważnem stawianiem sprawy, gdyby 
po dzisiejszej walce tytanów oczekiwali, że 
przyjmiemy niekorzystne dla nas rozwiązanie. 
Mamy więc tylko dwojaki wybór: czy uwol- 
niona Polska złączona ma być z Niem- 
cami, czy Austro-Węgrami. Koniecznym 
warunkiem zadowolenia Polski jest jednak, 


lepiej linja graniczna więcej wschodnia, lepsza |turze tego jej współpracownika, rozporządzają- |by. uwolniona ludność polska nie była po- 


dla defensywy, natomiast mniej odpowiednia dla 


|cego tylu pięknymi przymiotami. 


dzieloną między państwo niemieckie i nas, 
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Pogrzeb legionisty na polu bitwy 


W mocy był szturm. Pod spalonem przez mo- 
skali miasteczkiem padło ich kilku, znacząc krwawy- 
mi trupami drogę Legionów na Litwę. 

Ranek sierpniowy w całej swej krasie ozłocił 
pola i łąki. W dali, na jasno-błękitnem niebie, po- 
nad lasem, raż wraz ukazywały się ciemno-brunatne 


chmurki austrjackich i naszych szrapneli, bliżej — | 


białe, „niewinne* obłoczki moskiewskich pocisków 
armatnich. x 
Po prawej stronie białej szosy, do Mińska pro- 
wadzącej, widać małą grupkę legionistów, nierucho- 
mo stojących, pochylonych nad świeżym wżgórkiem. 
Podjeżdżam bliżej. W grupie odróżnić już mo- 


z s | 
gę czarną postać kapelana naszego w czworogrania- 


stym birecie księżym na głowie. Skromna stuła 
fjoletowa świadczy, że kapelan spełnia jeden z tych 
smutnych obrzędów religijnych, na wspomnienie któ- 
rych najtrwadsze nawet serce ściska się bólem, co 
łzy ciśnie do oczu. 

Chowają poległego legionistę. Grób mu wyko- 
pali towarzysze sekcyjni. Teraz w smutku patrzą na 
skurczone ciało kolegi, leżące na świeżym wzgórku 
ziemi, nad dołem. 


Słowa łacińskiej modlitwy z psalmu: De profun- 
dis i Libera me Domine, wydają się jakąś dziwną | 
przemową, tajemnic i mistycyzmu pełną, którą my, 
żywi, przez usta kapłana żegnamy kolegę, idącego 
już w wieczność. 

Święci mu ksiądz jego ostatni dom, dół wykopa- 
ny. Lecą w ciemny świeży grób krople wody, jak łzy | 
ludzkie, wchłania je natychmiast spragniona ziemia. | 

Od laf tysiąca odmawiane: Kyrie Elejson, | 
Chryste Elejson. | 

„Za duszę ś. p. N. N. zmówcie obywatele jedno | 
Ojcze nasz, jedno Zdrowaś Marja, jedno Wierzę| 
|i 3 Wieczne Odpocznienie!* rozlega się łzami wez- | 
|brany głos księdza. 
| Klękają wszyscy. Z ust, z których może już | 
dawno modlitwa nie płynęła, idą słowa pobożne, pra- 
gnące koledze nieść jakąś ulgę, pomoc, tam w za-| 
światach. Za chwilę przecie, już go na zawszej 
stracimy z OCZU, | 

Na płótnach namiotu, pod którym przez rok | 
cały sypiał, unoszą zmarłego ostrożnie. Przechyla- 
ją brudną „celtę* namiotu. 

Ciało powoli zsuwa się w dół... 

I znowu łzy kropidła. Później już ostatnie po- | 
żegnanie — garściami ziemi — ktoby tam grudek | 
szukał. 


Cicho szeleści ziemia zsypywana w dół, Coraz 
szybciej idzie robota. Do pułku trza wracać, a kape- 
lan jeszcze kilku ma „pochować“, którzy czekają tam, 
na polu bitwy. 

Krótka przemowa o znaczeniu Śmierci w walce 
za wolność Ojczyzny... i już księdza niema. 

Zostają tylko sami już. koledzy. Wzgórek ro- 
śnie. Już krzyżyk sosnowy zatknięty, już obramowa- 
nie z białych kamieni gotowe. 

Mogiłka więcej na polskiej ziemi. Zasiane ziar- | 
no w glebę Odkupienia. +.AS:71 

Jasno-błękitne niebo wybucha -nowymi pagik 
obłoczkami. Na ziemię w żywe ciało wojsk naszych 1% 
lecą z nieba okrutne strzały poszarpanych granatów, 
ołowianych kulek szrapnelowych. i TR e 

Niezmęczona źrenica słońca patrzy na to dzieło M 
śmierci z niewzruszonym spokojem. W l 

Świeża mogiła już znajduje: się w promieniu 
strzałów. ę 

Sosnowy krzyżyk witają kulki karabinowe swym 
śpiewem stalowych ptasząt. | 

Walka, na chwile Nocy przerwana, trwa dalej. 


p 


Miejsce postoju I brygady 


28 sierpnia 1915 r. M. Dąbrowski. 
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lecz, by w każdym wypadku ludność ta, a przy- 
najmniej jej przeważająca większość stanowiła 
jedno ciało państwowe i to nie jako anekto- 
wana i podporządkowana prowincja, lecz z za- 
bezpieczoną indywidualnością prawno - pań- 
stwową, o narodowo - polskim charakterze, 
z polskim rządem. Jeżeli przyłączy się ją do 
naszej monarchji, musiałaby stanowić jednolite 
ciało z Galicją. Uwolnienie Polski nie śmie 
czynić wrażenia nowego podziału kraju, ra- 
dość z powodu zrzucenia panowania rosyjskiego 
nie powinna być obciążona boleścią nowego 
podziału, a pożądanie pozostania razem nie po- 
winno usuwać na dalszy plan życzenia większej 
wolności. 

Przy ustalaniu stanowiska prawno - pań- 
stwowego Polski nie powinny nami kierować 
małostkowe, zazdrosne ambicyjki, 
wiara, że prawdziwie pożyteczne współdziałanie 
może być zabezpieczone jedynie przez ze- 
wnętrzną i formalną jedność, bez względu na 
wewnętrzne współdziałające siły. Bądźmy przy 
bezwarunkowem zabezpieczeniu naszego stano- 
wiska wielkomocarstwowego, które dla Polaków 
jest konieczne, jak dla nas, bądźmy wielkoduszni 
i szczodrzy. Respektujny historyczną indywi- 
dualność polskiego narodu i jego naturalne pra- 
wa i dajmy się powodować zaufaniu i sym- 
patji ku Polakom, którzy tyle wycierpieli, jak 
mało który naród. Jako Węgier wiem najle- 
piej, że trochę zaufania i poważania dla praw, 
o wiele silniej przywiązuje, niż odrzucana przez 
duszę narodu jedność formalna. 

Nie potrzebuję wspominać, że we wspólnej 
zgodzie dokonane rozwiązanie musi być tego ro- 
dzaju, by w niczem nie naruszało stosunku 
pełnego zaufania, dobrej woli i przyjaźni między 
Austrją i Węgrami. Uważam to za rzecz łatwą, 
bo prawdziwy interes wskazuje nam to 
rozwiązanie, które najwięcej żywych sił przy- 
niesie związkowi, powołanemu do zabezpieczenia 
pokoju, dobrobytu i potęgi Europy środkowej 
na długie czasy. 


Rozwiązanie C. Komitetu Obywatelskiego 
w Warszawie 


W uzupełnieniu podanej przez nas wczoraj wia- 
domości o rozwiązaniu Centr. komitetu obywatel., przez 
władze niemieckie, zamieszczamy poniżej tekst odnoś- 
nego obwieszczenia, które rozlepiono na murach War- 
szawy : 

„Mając zamiar wszelkie objawy dobroczynności 
społecznej w krajach polskich ciężką wojną dotknię- 
tych popierać, odpowiedzialna władza niemiecka, dzia- 
łająca przed objęciem przezemnie urzędu, oraz i ja 
udzieliliśmy Centralnemu Komitetowi Obywatelskiemu 
i Komitetowi Gubernji Warszawskiej pozwolenie na zaj- 
mowanie się działalnością dobroczynną obok odpo- 
wiednich organizacji niemieckich i austrjackich i za- 
pewniliśmy mu nasze poparcie. Pozwolenie to było 
dane pod wyraźnym warunkiem unikania wszelkiej 
działalności połitycznej. 

Komitet jednak mianował w kraju sędziów, pró- 
bował pobierać podatki, wydawał rozporządzenia, ty- 
czące się utworzenia Straży Obywatelskiej poza gra- 
nicami Warszawy i udzielał pozwolenia na noszenie 
broni, chociaż musiał wiedzieć, iż każdy, broń na 
mocy takiego zupełnie bezprawnego pozwolenia no- 
szący, na karę Śmierci zasłużył. 

Ponieważ warunki Komitetowi postawione nie zo- 
stały dotrzymane, rozwiązuję niniejszem rozporządze- 
niem Centralny Komitet Obywatelski wraz z Komi- 
tetami Gubernialnymi jako i Podkomitetami miejsco- 

= wymi i zabraniam im. wszelkiej dalszej działalności 
_ w granicach Geuerał-Gubernatorstwa Warszawskiego. 

€ Organizacja dobroczynności przechodzi wyłącznie pod 
zarząd administracji niemieckiej, do której również 
przyłączone zostaną urządzenia czysto sanitarne roz- 
wiązanych obecnie Komitetów. 

_ Wydane już przez jeden z Komitetów zaświad- 
czenia, uprawniające do noszenia broni, winny być 
zwrócone niemieckim naczelnikom powiatów, Guber- 
OWI Warszawskiemu lub Generał-Gubernator- 
_stwu. 
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bez wyraźnego pozwolenia, wydanego przez władze 
niemieckie, podpada karze śmierci". 


Warszawa, dnia 12 września 1915 r. 
Generał-Gubernator v. Beseler. 
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Kto zaopatrzy się w broń, albo zachowa takową | 
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Następnego dnia po ogłoszeniu powyższego roz- 
porządzenia odbyło się posiedzenie C. K. O. pod 
przewodnictwem prezesa, Zdzisława ks. Lubomirskie- 


go. Na zebraniu tem powzięto następującą uchwałę 
Wobec postanowienia generał - gubernatora, von 
Beselera. |C. K. O. został dnia 13 września rozwią- 


zany, skutkiem czego uchwalono podział funduszów 
których pozostałość wynosi około 1,290,000 rb. w 
różnych bankach i kasach. 

Suma ta dziś zostaje przekazana w sposób na- 
stępujący: 

Dia głodnych—na ręce ks. Arcybiskupa Kakow- 
skiego 600,000 rb. 

Na szkoły prowincjonalne i 
Jana Gralewskiego 300,000 rb. 

Na akcję żywnościową „Związkowi Stowarzyszeń 
Spożywczych“ 120,000 rb. 

Dla instytucji dobroczynnych, na ręce pp.: St. 
|Rodkiewicza, I. Neronowicza i W: Żywickiego 71,000 
rubli. 

Na pomoc dla inteligencji (Sekcja pomocy dla 
inteligencji przy C. K. O. i K. O. m. W.) do rozpo- 
rządzenia pp. Stefana Przybory, St. Rodkiewicza i I. 
Nerowicza 42,000 rb. 

Dla Koła Architektów na dokończenie prac bu- 
dowlanych 12,000 rb. 

Dla Sosnowca, 
25,000 rb. 

Na likwidację Sekcji Rzemieślniczej, na imię 
Syndykatu Rolniczego Warsz. 90,000 rb. 

Na likwidację biura dla pracowników C. K. O., 
na ręce pp.: Z. Chrzanowskiego i F. Wojewódzkiego 
30,000 rb. 

O ileby pozostała jakakolwiek końcówka z obli- 
czenia procentów lub aktywów C. K. O., — ma być 
przekazana ks. Arcybiskupowi Kakowskiemu. 

Hr. A. Ronikier, jako prezes Komitetu Guber- 
njalnego Warszawskiego, oświadczył, iż pozostałość 
funduszów tego Komitetu składa ks. Arcybiskupowi 
Kakowskiemu—w myśl uchwały C. K. O., obowiązii- 
jącej Komitety prowincjonalne. 

Likwidację prac C. K. O. przekazano pp.: Z. 
Chrzanowskiemu, F. Wojewódzkiemu i St. Staniszew- 
skiemu. 

C. K. O. zawiązany został w d. 29 sierpnia 1914 
roku, istniał ga” rok jeden i dni 15. W chwili 
zamknięcia, w C: K. O. zogniskowana była działal- 
ność około 500 komitetów prowincjonalnych, 

% 


bursy, na ręce ks. 


na imię p. A. Olszewskiego, 


Jednocześnie z rozwiązaniem Centralnego Ko- 
mitetu Obywatelskiego ks. Zdzisław Lubomirski o- 
trzymał drugie pismo urzędowe, zawiadamiające, że 
Komitet Obywatelski m. Warszawy może funkcjono- 
wać w dalszym ciągą po przeprowadzeniu pewnych 
zmian w jego działalności. 

Wobec tego także i Wydział Oświecenia nie będzie 
rozwiązany. 


= 


Uczczenie Il. bryg. Leg. pol. w Zakopanem 


Wielki czar ma słowo. Lecz pełną potęgą i radością drga 
serce, gdy pragnienia stają się czynem. Czyn to dzwon, co naj- 
donośniej brzmi, najsilniejsze echo budzi, największe kręgi zata- 
cza. Czyn przecina dyskusje o wartości zamiarów, jest niezni- 
szczalny, bo jest samem życiem i odważnem stwierdzeniem przed 
świadomością narodu tego życia. Kochaliśmy ywszyscy cudną 
legendę Tatr. Mocarny rycerz Gewontu, śpiące mojsko w pie- 
czarach Kościelisk — jak długo i tęsknie czekaliśmy godziny ich 
przebudzenia. 

Dlatego to ten serdeczny nastrój, ta dziwnie głęboka ra- 
dość w sercach wszystkich, gdy dnia 22 sierpnia danem nam było 
zebraniem towarzyskiem uczcić Il brygadę Legionów polskich, 
ich bohaterskie walki w Karpatach w osobie dowódcy Podhalan 
majora Henryka Minkiewicza. Radość biła z przemówienia 
p. Wojciecha Roja, gdy witał „hetmana podhalańskiego* imie- 
niem Związku Górali. Wzruszające były wspomnienia p. Wasie- 
wicza, sędziego z -Nowego Targu z czasów, gdy jako komisarz 
Legionów zbierał chętne drużyny podhalańskie. Tu stary, 51 le- 
tni gazda z Dziamisza porzuca 8-ro dzieci i żonę i idzie, bo trza 
„sytkim iść“, tu znowu po kilkakroć niedorostek ze łzami błaga, 
by go nie odrzucano; Cudzich z Białego Dunajca zaręcza, że choć 
ma drewnianą nogę, potrafi dobrze bić Moskali. Prócz zmobili- 
zowanych do austrjackiego wojska, wysłało Podhale 800 ludzi w 
Legiony, 

Dalej opowiada p. mecenas Łepkowski z Krakowa (członek 
miejscowego K. N.) o ciężkich, dalekich drogach tego żołnierza, jak: 

„Idzie przez miasta i Sioła .:. 

Spogląda ludu obcego gromada, 

Nikt jej z radością nie wita, nie woła: 
Druga brygada! * 

A sam major stwierdza, że między Podhalanami nie było 
złego, wszyscy dzielni żołnierze í dobrzy towarzysze. Nietylko 
|wałeczność, ale i serce ich cechuje. I mówi major, że miło mu 
| będzie powiedzieć tym chłopcom, że o nich też pamiętamy, że 
czcimy ich trud i bohaterstwo. 

W przerwach grają nam „góralskiego*, za serce rwie uparta 
|a siina melodja, Niezapomniane Tatry, niezapomniana ich melodja! 


„Góralecki Krzępkie a jaśmiłkie" — p. Zofja Krzeptowska 
i mała córeczka Białego Krzeptowskiego składają wieniec z Ko- 
sówki swemu majorowi: 


„Z cegój ze, matulu, wieniec ja zeswijam, 
Zaśby uccić godnie Żelaznom Gwardyjom, 
Nic nie płaci kwiatek, skorusa, smrecyna, 
Heba ta z turnicek — hañ! — kosodrzewina. 
Wij się, kosówecko, wij się! 
Wianecku, nie ozerwij się ! 
Hej! juz hań cyrniawom waliły Moskale, 
Juz waliły ku nam, w szałasy, na hale |... 
Raty! bełby Moskal hnet Kosówke zdeptał, 
Kieby go nas wojak do imentu nie sprał! 
Wij się, kosówecko, wij się! 
Mój wojaku, trzim sie, trzim sie !“ 


P. Pawlicówna świeżym miłym śpiewem uprzyjemniła chwi- 
le, p. Kozłowski deklamował, (wiersz p. Łepkowskiego ku uczcze- 
niu szarży śp. Wąsowicza), a brat majora, p. Romuald Minkiewicz 
wypowiedział kilka własnych, przepięknych wierszy, Legioniści, 
bawiący w Zakopanem lub przebywający na kuracji w miejsco- 
wym szpitalu „Bratniaka* stawili się tłumnie; w w przerwach 


| odśpiewali swe żołnierskie pieśni, jeden z nich oddekłamował 


'|kowie rodziny. 


piękną „Dumę o Majorze*. 

I tak kilka godzin zbiegło. Ludzie nietylko zasiedli wszy- 
stkie miejsca, ale i stali cierpliwie, radzi, że się jeszcze zmieścić 
mogą. Radosnem i wdzięcznem sercem zasyłamy Wam pozdro- 
wienie, walczącym na besarabskiej ziemi! 

Osnułby się na zawsze mgłą zawstydzenia rycerz Gewontu 
nie zabłysłyby nigdy słoneczną radością i dumą wirchy tatrzań- 
skie, gdyby orięta zostały głuche na wołanie matki i szumiących 
nie rozpięły skrzydeł do dalekiego lotu, gdy zawołał obowiązek. 

Cześć Wam — Rycerze ! St. Chm. 

P. S. Z zebranych na tej uroczystości: 50 kor. ofiarowano 
na „Ognisko dla dzieci legionistów* w Zakopanem pod kierowni- 
ctwem p. M. Paszkowskiej i 255 koron na fundusz wdów i sierot 
po legionistach. 


Z miast i wsi. \ 


Gorzkowice, we wrześniu. 


Stosunek społeczeństwa polskiego w Królestwie 
do Legionów w zależności od ogólnej sytuacji wo- 
jenno-politycznej ulega stopniowej, lecz i trwałej 
zmianie. „Głupio* można powiedzieć, i obco czuł 
się polski żołnierz przed rokiem wśród swoich. Ponie- 
kąd był uważany za intruza, za gościa niepożądane- 
go, za człowieka, który w teorji był drogim i blizkim 
sercu, w praktyce okazał się jednak... mniej potrze- 
bnym. Nie tu miejsce, by rozwodzić się nad cier- 
pieniem polskiego żołnierza, które było wynikiem 
bierności Kne obojętności społeczeństwa polskie- 
go w Królestwie. Dziś duże miasta, miasteczka pro- 
wincjonalne, drobne osady i wsie budzą się, przecie- 
rają oczy, zdrapują rdzę niewolnictwa z swoich serc 
polskich, wytężają słuch i wzrok tam, skąd ich wita 
nowa jutrzenka swobody. Stęchlizna niewolnictwa 
ustępuje miejsca nowym tchnieniom, które budzą 
uśpione w zakamarkach szlachetnej duszy polskiej 
chwilowo uśpione, a przecież niewygasłą trady- 
cją wiekową uświęcone i krwią serdeczną okupione 
aspiracje naszego Narodu. 

Społeczeństwo polskie w Królestwie pozostało 
w rzeczy samej polskiem, jakkolwiek niewola moskie- 
wska głęboko zapuściła swe korzenie w jego orga- 
nizm. Z całą łatoli satysfakcją i nietajoną radością 
konstatujemy dziś znamienny fakt skłaniania się jesz- 
cze przed rokiem obcych nam żywiołów w naszą 
stronę. Już to my, żołnierze polscy, najbardziej tę 
zmianę na naszą korzyść silnie odczuwamy, i miło 
nam, gdy choć dziś powiedzieć możemy, iż bracia o 
nas nie zapomnieli, że nie wygasł płomyk, żarzący 
się od tylu lat na ołtarzu naszej odradzającej się 
Ojczyzny, choć go może nieco przysypał pył jarzma 
moskiewskiego, pokrył proch i kurz bizantyjskiej o- 
błudy i faryzeuszostwa... 

Maszerując po terenie Królestwa, spotykamy się 
obecnie z taką serdecznością, gościnnością i zadowo- 
leniem, iż nawet niedawno największy optymista nie 
był w stanie tego przypuścić. Aż nam serce rośnie 
z radości i zadowoleriial Bawiąc w pewnych odstę- 
pach czasu na etapach, z przyjemnością mogłem 
stwierdzić, iż nasi dzielni żołnierze umieli zawsze zy- 
skać sobie tak wiele popularności i sympatji, iż ze 
łzami w oczach żegnała ich stale ludność miejscowa, 
gdy surowy obowiązek wojenny nakazywał im wyru- 
szyć w pole. W Gorzkowicach, gdzie od miesiąca 
przeszło ulokował się bataljon uzup. I-ej brygady — 
panują stosunki idealne. Nietylko że dotąd nie było 
nawet najdrobniejszych zatargów, lecz zgodne i har- 
monijne pożycie naszych żołnierzy z ludnością miej- 
scową daje trwałą gwarancję unormowania się stosun- 
ków i na przyszłość. Niema wprost domu bez legio- 
nisty, a wszędzie przyjmowani Są, jak uajbliżsi człon- 
Ludność żydowska, która stanowi 
dosyć znaczny odsetek mieszkańców, nie szczędzi nam 
również symmpatji, widząc w nas symbol nowych dni. 


Ne 128. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Str. 3. 


Organizacja naszego bataljonu funkcjonuje dziś już |padają pod jego kompetencję, należy do niego skie- 


sprawnie, bez zarzutu. Ludzie są zadowoleni i nie 
odczuwają przynajmniej przez czas pobytu na etapie 
całej grozy wojny. Wypoczywają, gotując się do przy- 
szłych trudów wojennych. 

Przyjrzymy się im w najbliższej korespondencji. 


Antropos. 


L kroniki warszawskiej 


— Likwidacja sądów obywatelskich. Wydział sądowy | 


K. O. m. Warszawy prowadzić będzie czynności likwidacyjne je- | 


szcze przez dni 10, wobec czego, za zgodą władz sądowych nie- | zorganizowania sądownictwa stałego w okupowanych 


mieckich, przez ten czas zajmować będzie dotychczasowy lokal w 
w pałacu Krasińskich (gmach b. Izby sądowej). 

Prezes Sądu Głównego otrzymał również wezwanie od są- 
du wyższego niemieckiego ò oddanie akt sądowych. 

— 0 opiekę nad pamiątkami przeszłości, „Goniec* war- 
szawski pomieszcza artykuł domagający się roztoczenia opieki 
nad gajem Gucińskiego na drodze wilanowskiej, poświęconym pa- 
mięci Ignacego Potockiego, twórcy konstytucji 3 Maja i sternika 
komisji edukacyjnej oraz Stanisława Potockiego, ministra, założy- 
ciela uniwersytetu warszawskiego i wielu szkół ludowych. 

Na ruinach bramy, wiodącej niegdyś do gaju, widać dotąd 
napis: „Straż tegu miejsca powierzona jest w najpóźniejsze czasy 
tym, co zasługę i cnotę cenić umieją*, 

Jak to umieją warszawianie, świadczy stan tej pamiątki na- 
rodowej. Ruiny prześlicznego sarkofagu służą za legowisko dla wy- 
rzutków podmiejskich, inne pomniki, na których były wzruszające 
napisy, zostały w ostatnich latach niemal wszystkie zniszczone do 
szczętu, cały gaj Ssplugawiony jest kupami śmieci i odpadków. 


rowywać. 

— Uznanie. W dzienniku urzędowym czytamy: Ignacy 
Goliszewski, starszy Żołnierz przy posterunku żandarmerji w Bełcha- 
towie okazał się szczególnie gorliwym i energicznym w pełnie- 
niu swych obowiązków podczas schwytania pewnego dezertera woj- 
skowego, który dopuścił się licznych rabunków. Komenda obwo- 
dowa wyraża wyżej wspomnianemu pochwałę i podziękowanie, 

— Ochrona linji kolejowych. Z powodu rozgłaszanych 
pogłosek o zamierzonych napadach na straże, pilnujące linji kole- 
jowych, Komenda Obwodowa podaje do wiadomości, że do każde- 
go, kto zbliża się do linji kolejowej i nie stanie za drugiem wo- 
łaniem żołnierza, straż ma prawo strzelać, 

— Austrjackie sądownictwo w Królestwie. 
Ministerstwo sprawiedliwości przystąpi niebawem do 


przez władze anstijackie częściach Królestwa. W tym 
celu mają zjechać w najbliższych dniach st. radca mi- 
nisterjałny Müller i dr. Jabłoński. Ze Lwowa prze- 
znaczeni są do Królestwa radcy dr. Warmski, Łasz- 
kiewicz i Żegiestowski. 

— Polsko -szwajcarski Komitet zapomogowy 
pod przewodnictwem Sienkiewicza ogłasza sprawo- 
zdanie kasowe, wedle którego do końca lipca wpły- 
unglo okrągło 3,225.000 fr. Rozdzielono 2,553,000 fr. 
z tego 752,000 fr. dla Królestwa Polskiego pod pä- 
nowaniem rosyjskiem, 512,000 fr. dla Galicji na ręce 
Arcybiskupa Księcia Sapiehy, 169,000 fr. dla części 
Galicji, zajętej przez wojska rosyjskie, na ręce dr. 
Rutowskiego, 542,000 fr. dla ziem polskich obsadzo- 
nych przez wojska austr. na ręce Księcia Sapiehy, 
437,000 dla ziem Królestwa, obsadzonych przez woj 


i 
ska niemieckie, i wreszcie dla wychodźców z Galicji 
87,000 fr. 3 


Szumią jeszcze drzewa nad sponiewieraną ruiną niedawnej, a tak 
już odepchniętej przeszłości, ale w tym roku zdziczała ludność 
Służewa pokaleczyła je tak, że wkrótce schnąć zaczną. 

Prosty parkan byłby zelżeniu pamięci wielkich patrjotów 
zapobiegł. Zwracano się © to piśmiennie do Tow. Opieki nad 
zabytkami, Nadareminie... 

— Żądania robotników. Onegdaj przed południem do 
magistratu warszawskiego przybyli robotnicy z fabryki Lilpopa, 
Raua i Loewensteina, w liczbie około 150 osób. 

Robotnicy ci domagali się, aby prezydent miasta wystąpił 
z odpowiednią interwencją w sprawie wypłacenia im odszkodo- 
wania za dwa miesiące z powodu zamknięcia fabryki, 

Część robotników tej labryki otrzymała odszkodowenie za 
dwa miesiące, część zaś wypłaty tej nie dostała. 

Robotników do wnętrza gmachu nie dopuszczono. 
magistratu zamknięto. 

Razem z robotnikami przybył jeden z dyrektorów fabryki 
pan Ch, 

— Z powodu braku węgla, dyrekcja tramwajów miejskich 
zmniejszyła ilość kursujących wagonów o połowę. Dodać należy, 
że dyrekcja tramwajów już od lipca nie otrzymała żadnego iran- 
sportu węgla. 

— Obwieszczenie urzędowe. Dnia 13 bm. pojawiło się 
na murach Warszawy następujące obwieszczenie: 

Doszło do wiadomości urzędu gubernialnego, iż zamierzone 
jest w najbliższych dniach urządzenie demonstracji przeciwko ko- 
mitetowi obywatelskiemu miastą Warszawy. 

Urząd gubernialny przypomina ogłoszenie z dnia 5-go sier- 
pnia rb., zabraniające wszelkich demonstracji ulicznych. 

Przeciwdziałania powyższemu rozporządzeniu będą karane 
jaknajsurowiej. Gubernator y. Etzdori gener, piechoty. 


KRONIKA 


— + Stanisław Witkiewicz. Smutną wiadomość 
przyniosły wczoraj dzienniki krakowskie z Zakopane- 
go. Wybitny malarz, wybitny krytyk, który nieśmier- 
telnem dziełem „Krytyka i Sztuka u nas" położył wiel- 
kie zasługi około odrodzenia sztuki polskiej, Stanisław 
Witkiewicz zmarł przed paru dniami w Zakopanem w 
61 roku życia. Potężna indywidualność śp. Witkie- 
wicza żaciążyła nad całym ruchem artystycznym pol- 
skim ostatnich dziesiątek lat, jego twórczość kryty- 
czna stała się niemal sztandarem, pod którym nowe 
pokolenie artystów Młodej Polski walczyło z prze- 
starzałymi kanonami minionej epoki. Jako malarz 
wystąpił Witkiewicz w r. 1878. Początkowo praco- 
wał głównie jako rysownik, zasilając pełnemi życia 
ilustracjami „Tygodnik Ilustrowany". W r. 1885 ob- 
jął artystyczne kierownictwo „Wędrowca“, który 
dzięki niemu stanął na wyżynie wydawnictw ilustro- 
wanych. 

Choroba piersiowa zmusiła go do stałego po- 
bytu w Zakopanem. Stał się tu duszą ruchu arty- 
stycznego na Podhalu. Jego książka „Na Podhalu*, 
pozostanie jeszcze długo jedną z najlepszych publi- 
kacji odzwierciadlających piękno i dziwną duszę tego 
zaleątka Polski. Wśród wielu prac wydał monografję 
o Kosaku oraz książkę o Gierymskim pt. „Dziwny 
człowiek“, Dzięki jego świetnej pracy pt. „Styl za- 
kopiański*, zdobnictwo Podhala nabrało dużego roz- 
głosu i weszło do skarbca kultury polskiej. 

Ostatnie lata spędził we Włoszech, wskutek 
wojny włoskiej jednak zmuszony był powrócić do 
kraju. Nadwątlony organizm nie wytrzymał tej na- 
głej zmiany klimatu. 

Cześć Jego pamięci! 

— Funkcje sądowe sędziego pokoju w Piotr- 
kowie. W myśl rozporządzenia najwyższych władz 
wojskowych, delegowany został sędzia tutejszego są- 
du wojskowego p. Władysław Planeta dla wykony- 
wania funkcji sądowych, przekraczających kompeten- 
cję sądów gminnych, 


Bramę 


Wszystkie doniesienia lub podania, które pod- | krążownik „Fiamidie* i dwie łodzie torpedowe. Po dwugodzin- 


— Spór w prasie ślązkiej o wolność papieża. 


W polskiej prasie na Ślązku wybuchł namiętny spór 
z powodu stanowiska pewnej części posłów sejmowych 
w sprawie wolności i niezawisłości stolicy papieskiej. 
„Dziennik Ślązki* i „Karjer Ślązki* występują ostro 
przeciw narodowo-demokratycznej partji poznańskiej, 


która uniemożliwiła, by frakcja mogła się wypowie- 
dzieć za niezawisłością stolicy papieskiej w stosunku 
do Włoch. Tendencją frakcji ślązkiej, było pójść w 
ślady centrutn, które wypowiedziało się za wolnością | 
papieża. Obecnie żąda ona naprawienia błędu. 

— Dokąd przeniesiony zostanie uniwers. warsz. Pod 
powyższym nagłówkiem Russkoje Słowo zjdnia 14 września pisze, 
co następuje: 

„Dziś przybyła do Moskwy specjalna deputacja byłych | 
profesorów uniwersytetu warszawskiego, którzy opuścili stolicę 
Królestwa Polskiego kilka dni przed zajęciem przez wojska nie- 
mieęcko-austrjackie, Większa część profesorów-tułaczy zamieszkała 
tymczasowo w Moskwie, skąd wysłała osobną deputację, złożoną | 
z kilkunastu najwybitniejszych przedstawicieli profesorskiego grona | 
warszawskiego do Rostowa nad Donem, żeby poczynić kroki ce- 
lem ewentualnego przeniesienia tam z Warszawy dawniejszego 
uniwersytetu rosyjskiego. Deputacja zabawiła w Rostowie przez 
kilka dni, zbadała dokładnie na miejscu wszystkie warunki dla 
przyszłego rozwoju nowej wszechnicy i omówiła z przedstawicie- 
lami władz miejscowych szczegółowo wszelkie sprawy, dotyczące 
ewentualnego urzeczywistnienia wspomnianego wyżej planu. Po- 
szczeęgólni członkowie deputacji oświadczyli po powrocie swym 
do Moskwy tylko to, że miejscowe stosunki w Rostowie odpo- 
| wiadają w zupełności warunkom założenia tam wyższej szkoły i 
|że niebawem zostanie w tej sprawie opublikowane obszerne wy- 


jaśnienie deputacji. 
Z tych układów widać w każdym razie, że rosyjscy profe- 
sorowie już nawet nie mówią o powrocie do Warszawy. 


— Uchodźcy polscy w Moskwie. Polski komitet pomocy 
dla uchodźców w Moskwie podaje za pośrednictwam pism do wia- 
domości, że wobec zwiększającego się coraz bardziej napływu 
uchodźców, znalazł się w nader trudnem położeniu, nie mogąc 
zaspokoić wszystkich potrzeb, zarówno w zakresie wyszukania dla 
nich zajęcia jak i pomieszczenia. Liczba uchodźców w samej Mo- 
skwie wzrasta nieustannie. Przeciętnie do biura komitetu zwraca 
się codzień z górą 500 nowoprzybyłych osób. Zorganizowano 
giełdę pracy dla wyszukiwania zajęcia. Na czele giełdy stanął 
fabrykant warszawski Gerlach. Komitet krząta się już około wy- 
szukania pomieszczenia dla uchodźców na zimę. Władze miejskie 
obiecały w tym zakresie swe poparcie. 


— Tułacze polscy. „Now. Wrem.* opisuje różne sposoby 


komunikacji, z jakich korzystają uchodźcy polscy. 

Na wszystkich stacjach kolejowych — pisze „Nowaje Wre- 
mią*—spotyka się masy ludzi podobnych do snujących się cieni, 
bladych, przemęczonych, wyczekujących z apatją nadejścia po- 
ciągów. 

Perony kolejowe przepełnione są bagażami, przekraczające- 
mi wszelką miarę i możność transportowania ich, i ani służba 
kolejowa, ani właściciele bagażu nie zdołają w tej bezmiernej ma- 
sie paczek, koszyków, skrzyń, waliz itp. odnaleźć tego, czego się 
poszukuje. Wobec takiego stanu rzeczy przekłada wielu pasaże- 
rów drogi bite nad drogi kolejowe. Tanio i wygodnie... Wzdłuż 
i wszerz można widzieć po miasteczkach przylegających do dro- 
gi żelaznej rysko-orłowskiej, długie szeregi wozów, naładowanych 
różnym dobytkiem domowym, zdążających od jednej miejscowo- 
ści do drugiej, 

Ci pasażerowie o wyglądzie nieztniernie nędznym i smu- 
tnym wzbudzają zazdrość u tych, którzy wysiadają i wyczekują 
na peronach kolejowych i oglądają się za swoim bagażem. 

Jeszcze jedną kategorja pasażerów szczęśliwszych od pasa- 
żerów kolejowych znajduje się w okolicy Dźwiny. Pasażerowie 
ci nie potrzebują nawet koni. Transportując swoje „skarby“; ko- 
rzystają z najróżnorodniejszego typu łódek, Wóda w Dźwinie 
płytka. Siedzi się spokojnie w łódce i popycha się zaimprowi- 
zowanemi z drągów, wiosłami... 

— Z kroniki zwycięstw rosyjskich. Z Berlina donoszą: 


Peters, ajencja tel. doniosła dnia 7 bm., iż dwie rosyjskie łodzie 
torpedowe pod wodzą Trubeckoja zaatakowały na morzu Czarnem 


nej walce miały okręty tureckie, znacznie uszkodzone, uciec w 
cieśninę dardanelską. W rzeczywistości krążownik „Hamidie* 
został zaatakowany przez dwa torpedowce rosyjskie w dniu 5 
bm. Atak odparto, a okręty rosyjskie odpłynęły ku wschodowi 
wobec zbliżanią się okrętów wojennych z Bosforu, Żaden okręt 
turecki nie został uszkodzony, 


— Rabunki w czasie inwazji rosyjskiej we Lwowie. 
W lwowskim sądzie karnym odbywają się obecnie rozprawy o ra- 
bunki dokonywane w czasie inwazji rosyjskiej, Między innemi 
ucierpiał bardzo bogaty dwór państwa Ceperowiczów w Pasiekach 
Lubrzyckich, ż którego zrabowano srebro, porcelanę, garderobę, 
urządzenia salonów i wino z piwnic. Szkoda wynosi 250,000 kr. 
Pewną część zrabowanych przedmiotów zwrócili sprawcy ale w 
stanie tak zniszczonym, że wiele z nich stało się bezwartościo- 
wymi. O rabunek ten posądzono około 40 osób, celem jednak 
łatwiejszego przeprowadzenia rozprawy podzielono ich na grupy 
po kilka osób, Onegdaj dwie służące, które stanęły przed sądem 
skazano na 5 miesięcy ciężkiego więzienia. - 

— Poszukiwanie morderców. Prokurator sądu głównego 
w Kaliszu zawiadamia o wyznaczeniu 3,000 marek nagrody za 
wskazanie sprawców napadu bandyckiego w majątku Rudniki i za- 
mordowania obywatela ziemskiego Władysława Skórzewskiego. 
Jeden ż bandytów został zabity na miejscu. Zawiadomienie o 
nagrodzie za wykrycie bandy, zaopatrzono w fotografję zwłok za- 
bitego bandyty. 

Zamordowanie właściciela młyna. W nocy z d. 24 
na 25 sierpnia 7 bandytów wpadło do mieszkania młyna w Soko- 
łowie, gm. Nakielnica Jana Wagnera. Jeden z bandytów wy- 
strzałem z rewolweru położył go trupem. Domowników zamknię- 
to w sklepie, zrabowano 100 rubli. Władze niemieckie wyzna- 
czyły 500 marek nagrody za schwytanie sprawców zbrodni, 

— Jeszcze jedna wojna. „Morning Post* donosi, że mi- 
stehid Ispahanu Aga-nur-Ulla ogłosił „wojnę świętą“ przeciw An- 
giji i Rosji, i wezwał do niej wszystkich Persów, grożąc niepo- 
słusznym temu wezwaniu przekleństwem i wszelkiemi jego następ- 
stwami. 


Walki kawaleryjskie na Polesiu 


(Telegram od naszego sprawozdawcy z placu boju). 


Biuro prasowe przy głównej kwaterzee 16 września. 


Na pobocznym placu boju toczą się od szeregu 


jdni walki, które, ze względu na swój charakter i prze- 


bieg, stanowią bezprzykładny epizod w obecnej kam- 
panji, a skutkiem dzielności wojsk sprzymierzonych 


| mają dła nich przebieg bardzo korzystny. Mówię tu 


o Polesiu, na którego bagnach  nieprzejrzanych 
toczą się nieustannie walki, w których nieocenioną 
wartość ma osobista odwaga i zręczność kaźdego żoł- 
nierza. Teren, pokryty bagnami i dziewiczymi lasami, 
uniemożliwia prawie zupełnie posuwanie się po bo- 
kach traktów komunikacyjnych, z drugiej zaś strony 
nieliczne w tych stronach drogi znajdują się w tak 
nędznym stanie, że poprostu nie zasługują aa nazwę 
dróg. Wśród takich okoliczności,” wykluczone są 
większe walki a możliwe jedynie liczne drobne po- 
tyczki, w których decyduje odwaga osobista i zręcz- 
ność. Kawalerja austro-węgierska, a zwłaszcza ułani 
polscy, dowiedli już niejednokrotnie, że im tych pray 
miotów nie brak. > 

Należy zaznaczyć, że dowóz żywności i amuni- 
cji po tych bezdrożach odbywa się bez zarzutu, mimo 
niesłychanych trudności, do których pokonania potrze- 
ba nadzwyczajnej energji i wytrwałości. 

Na południe od tego terenu, t.j. na Wołyniu 
i dalej na froncie w Galicji, Rosjanie podejmowali 
wczoraj szereg gwałtownych ataków, które jednak 
rozbiły się z wielkiemi dla' nieprzyjaciela stratami. 
W kontrataku wojska austro-węgierskie wzięły prze- 
szło 1900 jeńców. St, hr. Trembińshi. 


Odroczenie Dumy 


Wiedeń (T. B. K). Z Petersburga donoszą: 
Duma została ukazem carskim odroczona. 


Pożyczka czwórporozumienia w Ameryce 


Kopenhaga. (w. wł.) Z Waszyngtonu donoszą: 

W kołach giełdowych twierdzą, że między finansista- 
mi amerykańskimi a delegatami czwórporozumienia 
doszło do porozumienia w sprawie sfinansowania pig- 
cioprocentowej pożyczki w sumie 100 miljonów 
funtów szterlingów. Prasa amerykańska, sto- 
jąca na stanowisku neutralności, atakuje finansistów 
amerykańskich, biorących udział w pożyczce, twierdząc, 
że postąpienie ich jest jawnem złamaniem neutralno- 
ści Ameryki. Sfery rządowe zachowują się obojętnie 
wobec tej tranzakcji, uważając ją za zwykłą tranzakcję 
handlową. À 
„Arabic“ 


Amsterdam. (w. wł) Z Waszyngtonu donoszą, że 
po konferencji z prezydentem Wilsonem nie zapadła 
jeszcze decyzja co do propozycji Niemiec, aby spra- 
wę „Arabic“ przekazać sądowi rozjemczemu. Zdaniem 
kół rządowych tak Niemcy, jak i Ameryka sądzą, że 
orzeczenie sądu rozjeiczego o odszkodowaniu zawie- 
rałoby zarazem usprawiedliwienie samego faktu. 


Straty Anglików 


Amsterdam. (w. wł.) B. Reutera donosi: W Izbie 
niższej oświadczono ze strony rządowej, że straty an- 
gielskie do 21 sierpnia wynosiły: 381,983 oficerów i 
szęregowców. 

Padło: 4,965 oficerów, 70,992 szeregowców, ran- 
nych było: 9,973 oficerów, 241,086 szeregowców, za- 
ginionych: 1,501 oficerów, 53,466 szeregowców. 


k 


skiej. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


a Tene kontrofensywy rosyjskiej w Galicji 


iedeń. 
Wszystkie wysiłki Rosjan, aby zachwiać 
skutku. 


B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 16 września: 


nasz front w Galicji wschodniej, pozostały bez 


Wczoraj „yprzeprowadził A nij swój główny atak z wielkim: nakładem amunicji | 


na front nasz nad środkową Strypą, został jednak wszędzie odrzucony, przyczem współ- 


działały wojska nasze w ataku flankowym z przy 'czółka mostowego pod Buczaczem i z obsza-| 
Przy zdobyciu wsi Cebrów, leżącej w odległości 20 kilometrów 


ru na południe od Załoziec. 
na południe od Załoziec, wzięliśmy do niewoli 
i zdobyliśmy 3 karabiny maszynowe. 


11 oficerów i 1900 szeregowców rosyjskich. 


Pomyślne walki na Wołyniu 


Także na Wołyniu wojska nasze od 


Aleksińcem Rosjanie zostali wyrzuceni ze swych okopów przez 85 pp. w zażartej walce na| 


bagnety. 


punktach na zachodni brzeg Ikwy. 


parły liczne ataki nieprzyjaciela. Pod Nowo- 


Pod Nowym Poczajowem nieprzyjacielowi udało się przedwczoraj przedrzeć się w kilku) 
Wczoraj odrzuciliśmy go wszędzie na wschodni brzeg tej | 


rzeki, przyczem poniósł wielkie straty skutkiem naszego ognia armatniego z flanki. 


Na froncie włoslxirm 


Położenie niezmienione. 
Monte Piano zostały udaremnione. 


Próby Włochów obejścia od wschodu naszych pozycji na 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hloefer. 


Wojna serbsko-bułgarska nieunikniona 


Wiedeń. (tel. wł.) Z Sofji donoszą: „Echo de 
Bulgarie" pomieszcza artykuł wychodzącego w Niszu 
pisma serbskiego „Bałkan*, w którym serbski polityk | 
konstatuje, że nowa wojna bratnia na Bałkanie 
jest nieunikniona, ponieważ Bułgarja nie 
chce zgodzić się na propozycje serbskie, które za- 


wierają maksimum koncesji, jakie Serbja może wzglę- | 


dem Bułgarji poczynić. 

Bułgarskie pismo zaznacza, że postawa Serbji 
powoduje, iż pertraktacje o Macedonję zwolna wy- 
mykają się z tąk dyplomatów. 


+ Serbja oczekuje ataku Bułgarii 


Budapeszt (tel. wł.). „Az Est“ dowiaduje się z| 
Sofji, że Serbowie w ostatnich czasach pracują go- 
rączkowo nad umocnieniem granicy serbsko-bułgar- 
Szczególniej fortyfikują zaś pozycje pod Kue- 
stendil i pod Sultantepe. 

Urzędowe pismo „Echo de Bulgarie“ donosi ze 
Salonik, że, 
ski sztab generalny odkoimenderował pod Sultantepe 
dwa pułki piechoty i znaczniejszą liczbę artylerji. 


wedle wiadomości tam nadeszłych, serb-| 


|jej przez 
| dniach. 
| Prezydent parlamentu tureckiego Hallil wyjechał 
|już do Adcjanopola, aby przygotować ludność ma- 
|hometańską na ten fakt. 


Turcję terytorjum nastąpi w najbliższych | 
. 


Nastrój w Grecji 
Sofja (w. wł.» Z Aten donoszą: Wiado- 
jmość, że połączenie kolejowe między Węgrami 
a Rumunją zostało przerwane z powodu 
ściągania wojsk niemieckich i au- 
stro-węgierskich na granicę serb- 
ską wywarła tam głębokie wrażenie. Prasa 
opozycyjna zaznacza, że sprawy Bałkanu są tak 
jściśle związane z wypadkami na europejskim, 
| placu boju, iż państwa bałkańskie mogą podej- 


jpadków wojennych. Prasa ta wysnuwa stąd 
wniosek, że wobec tego Grecji pozostaje 
tylko zupełna neutralność. Prasa rzą- 
dowa wstrzymuje się od wszelkich komentarzy 
w tej sprawie. 


Wszystkie posterunki wojskowe wzdłuż granicy | 


serbsko-bułgarskiej zostały wydatnie zwiększone. 


Turecko-bułgarskie porozumienie 


Wiedeń. (tel. wł.) „Suedslawische LKorrespon- | 


denz“ donosi, że objęcie przez Bułgatję odstąpionego | 


| Nerwowy nastrój w Rumunji 

Kolonja (w, WE). „Kölnische Ztg.* donosi z 

| Zurychu: „Züricher Post“ zamieszcza listj z Bukare- 
sztu, datowany w początku września, w którym powie- | 
dziano, że zajścia w Sofji wywołały wielką nerwo- 


mewać decyzje tylko z uwzględnieniem wy-| 


|łach politycznych. 


Ne 128. 


Najlepiej zobrazowała położenie 


| „Mołdawa”, pisząc, że Bratianu chętnie ulegiby pre- 


| sji czwórporozumienia, 


lecz widzi, że przeoczył naj- 
lepszą do takiegu kroku sposobność. Obecnie jest 
już zapóźno. Roła Bratianu staje się coraz bardziej 
tragiczną. 


Niemcy idą na odsiecz Turcji 


Berlin (w. wł.). „Deutsche Tageszeitung“ do- 
nosi z Konstantynopola, że turecki minister wojny 
Enwer-pasza, przedstawiając księcia Jana Albrechta 
meklemburskiego wojskom tureckim, powiedział: Zja- 
wienie się tu księcia meklemburskiego jest zapowie- 


|dzią przybycia wielkiej armji niemieckiej. 


Prawa żydowskie za pieniądze 


Kopenhaga. (w. wł.) Donoszą z Londynu: Z po- 
wodu nięprzychylnego stanowiska wpływowego domu 
bankowego Rotszyld i Synowie wobec wszelkich trans- 
akcji finansowych rządu rosyjskiego, urzędowe koła 
rosyjskie, chcąc sobie pozyskać poparcie Rotszylda 
przy najbliższej wielkiej pożyczce zagranicznej, zawia- 
|domiły telegraficznie szefa banku o zmianie kursu 
|polityki rosyjskiej względem żydów. Prezydent mię- 
dzynarodowego banku handlowego w Petersburgu, 
dyr. Wyszegradzkij zatelegrałował Rotszyldowi z pole- 
|cenia rządu, że główne żądania żydów zostały uwzglę- 
| dnione, 6 czem w swoim czasie 'donoszono. Wysze- 
| gradzkij zaznaczył w telegramie, że jego zdaniem rząd 
| rosyjski po wojnie gotów znacznie rozszerzyć prawa 
|żydów (byle Rotszyld pożyczył pieniędzy Red.). 


Zatopienie okrętu angielskiego na morzu 
Adrjatyckiem 


Wiedeń. (w. wi.) Jak donoszą ze strony miaro- 


|dajnej, austrjacka łódź podwodna storpedowała i za- 


topiła na południowej części morza Adtjatyckiego 
wielki angielski okręt transportowy. 
Niemieckie łodzie podwodne a Francja 


Berlin. (tel. wł.) Jedno z pism tutejszych do- 
wiaduje się z autentycznego żródła, że z powodu poja- 


|wienia się niemieckich łodzi podwpdnych na Morzu 


[ciw uznaniu bawełny za bezwzględną 


wość nie tylko w prasie rumuńskiej, ale także w ko-| 


a ko. £; 
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ródziemnem „rząd francuski zastanowił okrętowy 
ruch handlowy z Marsylji do Bordeaux, 


Protest amerykański w Londynie 


Frankfurt. (w. wł.) „Franki. Ztg.* donosi: Jak 
się, obecnie okazuje Z pism amerykańskich, rząd wa- 
szyngtoński wysłał do Londynu formalny protest prze- 
koutrabandę. 
Prasa angielska nie doniosła o tym proteście. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny 
Tadeusz Kowalski 
przyjmuje odj 2—3 popoł. przy ulicy Krakowskiej 1. 13. 
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najlepszy smar 
nieprzepuszczający 
wody do transmisji 


ADA 


dobra i tania 
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do obuwia 


Słynne bezkonkurencyjne tutki cygaretowe 


wyrobu Mr. Bełdowskiego, których bibułka jest 


DROGUERJA 
HELENY SIKORSKIEJ 


w Krakowie przeniesiona z ulicy Szpitalnej, 


obecnie przy UL. SZEWSKIEJ L. 22 (obok plantacji) 


poleca obok zagranicznych srodków kosmetycznych i hygie- 
nicznych swoje własne. Jako środek przeciw łupieży i u- 
porczywemu wypadaniu. włosów zaleca Wodę chinową, fla 

kon K. 1,10. Mleko Liliowe wybiela cerę, usuwa piegi i i 
zaczerwienienia skóry, flakon — K. 1.20. — Otrąbki mi- 
gdałowe do mycia rąk i twarzy—konserwują i wygładzają 
płeć, pudełko K. 1.20. — Puder fiołkowy, sporządzony ze 
składników absolutnie skórze nieszkodliwych, w użyciu 
przyjemny, przylega do skóry i wydelikaca cerę, pudełko 
K. 1 Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotnie. 
Usługa skrzętna, 


wyłącznie kobieca. 


„FRAMOÓS” 


zrobiona z najdelikatniejszych włókien liści mor- 


wowych, są jedynym tego rodzaju produktem hygienicznym i w paleniu co do smaku niezrównanym. 


Wszystkie naśladownictwa wobec oryginalnych 
próby porównania. 


wydzielając wiele dymu, 


- - Fabryka tutok - 
i bihnłek cygaretowych 


Właściwości tutek „Framos* są następujące: 


tutek „Framos* padły, nie wytrzymawszy nawet 
palą się lekko i równo, nie 


który jest łagodny i chłodny. — Do nabycia w traiikach. 


i Mra Wł. Bełdowskiego w Krakowie. 


W Piotrkowie nabywać można w składzie pana HENRYKA SZUSTRA Rynsk Trybunalski. 


Dr. HENRYK KOBOS 
powrócił. 
Przyjmuje od 9-ej rano do 10-ej i od 3-ej do 5-ej 
ul. Bykowska Ne 44. 


| Dobry zarobek dla obrotnego człowieka. 


Potrzebny ajent do ogłoszeń. Warunki w 
Administracji „Dziennika Narodowego", Piotrków, 
Bykowska 71. Ludzie z doświadczeniem będą 
| mieli pierwszeństwo, 


NAJTAŃSZY CHRZEŚCIAŃSKI ZAKŁAD 


/ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI 
„Józeia Cyankiewicza, Kraków 


Sławkowska 24, dom XX. Emerytów. 


Tylko pierwszej jakości; 
Wszelkie ariykuły w zakres fowarów ko- 


lonialnych wchodzące po najtańszych ce- 
nach, hurtownie i dełailicznie poleca 


Woj neor b ky 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 
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